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Prenumera ta  na prowincj i  z opła ty  

pocztową z łp ,  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 16 Października 1829 roku w Piątek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AMSZTERDAM.  —  D n ia  6 p a ź d z .  —  Tylko jęczmień i 
tatarką miały dobry i pomyślny odbyt ,  na inne gatunki 
zboża,  n i e b y ł o  kupujących na wczorajszym targu.  P łaco
no:  pszenicę polską 131-fnt.  biało-pst rokatą 3S0 FI. £47 
złp.  za korz. ) ,  królewiecką 123-fnt.  czerwono-pstrokatą 
poślednią 268 FI. ;  żyto dawne 116-fnt.  p ruskie  ,148 F I , 
roczne 110 do 117-fnt.  takież,  144 do 146 FI.; jęczmień 96 
do 102-fnt. ozimy,  128 do 148 FI . ,  j a ry  110-fnt.  130 FI. 
owies 76-fnt.  90 FI . ,  na obrok 72-fnt,  84 FI . ;  tatarka L48 
do 121-fnt. 146 do 152 FI.

HAMBURG.  —  D n ia 9  p a ź d z . — Obligacje udziałowe poi. 
z dostawą na 1 listopada żądano 1 0 5 f , płacono 105■§■ j na 
1 grudnia żądano 105-g-, płacono 105-g za sztukę.

KRAKÓW. —  D n ia  6 p a ź d z .  —  Na ostatnich targach 
p łacono:  pszenicę 14 do 1 7 j ,  żyto 9 do 11 , jęczmień 
5§ do 7 ,  groch 10t§ do 11., owies 4Ą do 5 z łp.  za k o 
rzec.

j WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

Wiadomości Warszawskie.
  Licytacja duplikatów bibljoteki Puławskiej  , odbędzie
się w pierwszych dniach grudnia,  w jednej z sal giełdy 
kupieckiej  w gmachu bankowym.
—  Woda na Wiśle przybiera otl dni kilku;  pozawczoraj  
podniosła się na cali 6 -
—  W teatrze narodowym przedstawione będą niebawnie 
jak K ur  jer  powiada, następujące sztuki: Malwina,  pana Scr i
be; wznowiona opera Pałac Lucypera ,  z muzyką Kurp i ń 
skiego; skąpiec Moliera,  przełożony wierszem przez Ko
walskiego i czarodziejskie sceniczne dzieło z śpiewami 
p.  t. Ch łop  miljonowy.
—  Dom handlowy Mintz i Horowitz ma zaszczyt zawia
domić, iż kan tor  tychże dawniej przy ulicy Orlej pod Nro 
801 będący,  w dniu 15 października do domu Dorantowi-  
cza przy ulicy Przechodniej  pod Nro 950 na dole od f ron
tu przeniesiony został.

AMERYKA POBUDNIOWA.  —  Donoszą 7. Mexyku pod 
dniem 18 kwietnia.  —  Spodziewano się wprawdzie,  że po 
upadku stronnictwa Jorkino zwanego, i przez wyniesienie 
jenerała G uer re ro  na prezydenta rzeczypospoli tej ,  położy

się koniec anarchji ,  tymczasem nadzieja ta omylonaczosta
ła.  Na północy w. kraju Sonora i S inalva wybuchła woj
na domowa,  biorąca początek swój w różności zdań wzglę
dem unji lub rozdziału tych dwóch Zjednoczonych K ra 
jów. Podobneż nieporozumienia dały się widzieć n ieda 
wno w kra ju Durango,  z przyczyny,  ze chciano tam uznać 
nieważno.ść wyboru kilku deputowanych,  i nawzajem wzię
to sie do broni .  —  Jednakże,  lubo istną dotychczas s t ron
nictwa, z których jedno jest  za centralizacją a drugie za  
dotychczasowym rzeczy porządk iem,  nie można przecież 
wątpić o tern ani na chwilę, zeza  zbl iżeniem się nieprzyjaciela,  
wszystkie te stronnictwa, połączą się w jedno i s taną w obro
nie swobód krajowych.  We wszystkich prowincjach wyda
li gubernatorowie p e ł n e  entuzjazmu odezwy dó ludu.  
Wkroczenie Hiszpanów nie przyniesie im beżwątpienia naj
mniejszej korzyści,  ani długo u trzymać się w kraju tym 
pot rahą , a jeżeli n i ;  będą  ich wspierać bardzo silnemi i do
brze  kierowanemi środkami ,  zginą beżwątpienia.
  Piszą z Rio-Janei ro dnia oO l ipca,  że cesarz od ebra ł
margrabin!  Santos jej ty tuł ,  k tó ry  rocznego dochodu 
200,000 piastrów przynosił ;  powodem do tego k r ok u b y lo ,  
że nie chciała oddalić się z Brazylji mimo danego jćj r oz 
kazu,  oświadczając.- że pozostanie w tym kra ju tak długo 
j ak się jćj podoba,  a to na zasadzie praw z ustawy zasa-* 
dniczej pochodzących,  pod k tórych opieką staje.
  Pod napisem: » O praw dziw ych , p o w o d a c h  o s ta tn ie j
w ojny dom ow ej w B u en o s A y re sn ,  czytamy w Gazecie 
Powszechnej ,  następujący a r ty ku ł  z gazet angielskich wy
jęty.  —  u f  chwili, kiedy rząd prawy-zawarł  pokój chwa
lebny z Brazylją i szczęśliwego dokonał  pojednania z j e -  
dynastoma prowincjami,  (z pomiędzy t r zynastu^ , ' u tworzy
ło  się w Buenos-Ayres  st ronnictwo,  k tóre przy pomocy 
wojska powracającego 7.Rio-Grande po ukoncz.onej wojnie, 
zwaliło tenże r ząd  prawy , i niecny swój postępek  skazi 
ło ha nieb nem zamordowaniem naczelnika rzeczypospoli tej .  
Stronnictwo to, zamknięte w własnych murach,  przez  po
ł ączone wojska skonfederowanych p rowincj i ,  widzi się 
teraz zmuszone błagać o pokój ,  i zezwolić na Wszystkie 
warunki  , jakie mu ze s t rony rządu Santa Fe  podane 
zostały. Jak niedawno p rzy pojednaniu 1827 roku speł -  
nionem, tak i w niniejszej okoliczności,  dał  kongres skon* 
federowanych prowincji  nowe dowody,  niezwykłej  wielko- 
myślności i umiarkowania swego. Upoważni ł  on posłan-  
ników swoich do układania się wyznaczonych, abj'  p r z e 
baczono zapamiętałemu mordercy Layalle,  zbrodnię k tórą  
pope łn i ł ,  i puszczono w niepamięć wszystkie dawniejsze



jego postępki .  G łową tego zbrodniczego stronnictwa,  któ ■ 
re  tyle nieszczęść na kraj  sprowadziło,  b y ł  Riwadawia,  
człowiek,  k tóry w prowadzeniu spraw publicznych w ł a 
snych tylko upat rywał  widoków, 'który sięgał  po najwyższą 
■władze w Buenos-Ayres  i własne wyniesienie się miał  za
wsze  na pierwszym względzie. Lecz,  aby to wszystko 
przywieść do skutku,  potrzeba by ło  posiadać znakomi te 
ska rby ;  Riwadawia znalazł niewyczerpane ich źródło , w 
udzielaniu bezwarunkowem listów korsar skich,  a nawet 
p r zez  udział  w ich zdobyczach , co samo przez się było 
dosfatecznem, aby takiego p rezydenta  p rzed  sąd ko n g r e 
su pociągnąć. Lecz,  p rz y k ry  stan pochylonej do.upadku 
rzeczypospolitej ,  niemożność ukończenia wojny z Brazylją,  
a obok tego bliskie bankructwo papierów i połączenie się 
przeciwko dążeniom Riwadawji najmożniejszych p rowin
cji , jakiemi są Korduba , Santa-Fe,  Entre-Rios,  CoTrien- 
tes,  Rioja,  Catamarea,  Sant jago del Estero i S an  Łuis,  
byłyto okoliczności,  dla których widział się znaglony do 
podania kongresowi Buenosayrskierriu dymissji swojej; ta 
p rzy ję tą  została.  —  W dniu 21 września 1S27 r oku ,  zo
s t a ła  następnie zawarta konwencja pomiędzy pe łnomocn i
k iem prowincj i  Buenos-Ayres panem Manuelem Moreno 
z jednej ,  a panem F r .  Jg. Baslos,  pełnomocnikiem K o r 
duby,  jako najgłówniejszej  z prowincji  związkowych,  z 
drugiej  s t rony.  Pierwsza z nich z rzek ła  się wszelkich 
roszczeń^ do naczelnictwa czyli supremacj i ,  wróciła na po. 
■wrót do dawnego stanowiska swego jako część powszechne
go związku,  i przyzwol i ła na to , aby ustawa pod ług zasad 
federacj i ,  bynajmniej  zaś pod ług zasad rządu centralne
go zaprowadzona została.  Za to, zostawiły prowincje zwią
zkowe władzę wykonawczą związku p rzy  Buenos-Ayres,  
i  zobowiązały się posi łkować ją całemi swemi siłami w woj
n ie  przeciwko Brazylji  , co też wiernie dopełni ły ,  gdy samą 
Korduba  1200 ludzi stawia do boju.  Wtenczas został  Dorrego 
obrany  wolnemi g łosy  p rezydentem prowincji  Buenos 
Ayres  i naczelnikiem kongresu,  a wybór  ten p rzez  wszy
stkie prowincje zatwierdzony został.  W ciągu piętnasto 
miesięcznego urzędowania jego , przywróconą i ustaloną 
została jedność i zgoda wewnę t rzna,  nie słyszano nic o 
najmniejszem samowolnem postępowaniu rządu , i pokój 
chwalebny z Brazylją p rzysz ed ł  do skutkuf  Co do k on 
wencji  z dnia 21 września 1827 r.  o której  wyżej wspo
mniano,  zas ługują  na szczególniejszą uwagę,  dwa tajne 
jej  warunk i ,  k tó re  są kluczem do wyjaśnienia bezecnych 
czynów, k tóremi  się od końca roku zeszłego stronnictwo 
Riwadawji splamiło.  Korduba poleciła pełnomocnikowi  
swemu panu Baslos za warunek  sine qua non  w p r z y 
stąpieniu do układów,  aby ci z członków rządu Riwada
wji do sądowej odpowiedzialności pociągnięei zostali , k t ó 
r z y  bez względu na powierzone sobie, bezpieczeństwo k r a 
ju ,  pierwsi pochodnię wojny domowej  zatlili i najwięcej 
do rozlewu krwi przyczynil i  się. Bastos nie odstępując 
w niczein od wskazanych sobie przepisów,  żądał  na ich 
zasadzie,  aby rząd nowy zobowiązał  się przeszkodzić u- 
cieczce takich osób; żądanie jego było tak dalece s tano
wcze,  ze ponowił  je w poufałej  nocie na dniu 30 sier
pn ia  1827 r . ,  podanej p rzed rozpoczęciem ko n f e r en c j i , 
z  oświadczeniem: iż ujście chociażby tylko jednego cz łon
k a  rzeczonego stronnictwa,  zniewoli go do żądania pa 
szpor tu i do opuszczenia miasta, albowiem w tak im p r z y 

padku,  b y ł b y  stosownie do danych sobie inst rukcj i ,  zmu. 
szony uważać wszelkie kroki  w p rzy wiedzeniu do skutku 
zamierzonego pojednania ,  za bezskuteczne.
—  Rząd fr. Korduby żądał  w szczególności:  1 )  Rękoj
m i ,  że cz łonkowie rządu p rzed d . 3  lipca zaprowadzone
g o ,  ( to jest Riwadawia z swymi mini s t r ami )  nie oddalą 
się z kraju.  —  2) Podobnćjże r ękojmi  za j enera łem Al- 
vea r  i za Don Valentin Goinez.  —  3 )  Okazania kongresowi 
wszelkich papierów ważniej szych,  i przedstawienia stanu 
wszystkich odnóg administracji  in  s tu tu  quo.—  1 )Koawea 
wyłącznie w tym przedmiocie zawartej .  —  Nie by ło  je
dnakże żadnej  wzmianki  o po j man iu ,  wygnaniu lub wy
daniu tychże osób do innej prowincji .  Chciano jedynie 
dla przestrogi  p rzysz łych u rzę dn i ków ,  zapewnić sobie 
prawne dochodzenie i odpowiedzialność osób , k tóreby do 
upadku  rzeczpospoli tą wiedli. —  Ponieważ prowincja Bue- 
uos-Aires nie inogła jak tylko oddać sprawiedliwość żąda
niom innych prowincj i ,  podała więc z st rony swojej potę 
pod d. 31 września 1827 r. , w której  wyrazi ła : ■» że nie 
może zbaczać od zasad przyję tych pod  względem osobiste,  
go bezpieczeństwa , bo ono jest  świętą podstawą wszel
kich praw i treścią wolności ,  do której  wszyscy zmierza- 
ją. « Zgodzono się za te m ,  że żadnemu z pomienionych 
członków wyjazd z k ra ju  p r zed  ich usprawiedliwieniem 
się,  dozwolony nie będzie.  A r t yk u ły  doda tkowe  czyli taj
n e , przedmiotu tęgo do tyczące ,  by ły  b rzmienia nastę
pującego:  u 1) W sku tek  wyraźnego żądania prowincji
Korduby  , rząd Buenos-ai r ski  obowiązuje się nie dozwalać 
wyjazdu z k raju tym osobom, k tóre  p rzed dniem 3 lipca 
sprawami rządu kierowały ; nie dozwoli go także je
nerałowi  Don Carlos Alveara i Don Valentin Gomez i do. 
pilnuje,  aby wszyscy stawili się do odpowiedzialności ,  do 
jakiej przez stany prowincjonalne,  pociągnięci będą.  —• 
2 )  Mając na s łusznej  uwadze wnioski prowincji  Korduby,  
w tem co się tycze żądanej r ękojmi , obowiązuje się rząd 
Bu en os -a i r rk i ,  usunąć od obowiązków publicznych tych 
wszystkich u rzę dn i kó w,  którzy się przyjętej  obecnie przez 
stany prowincjonalne polityce (ustawie f ederacyjnej) ,  wi
docznie nieprzychylneini  okażą;  dołoży nadto starania,  
aby dowództwo wojska powierzone było m ęż om ,  zasada
mi i postępowaniem swojem na powszechne zasługującym 
zaufanie,  tak,  abyKorduba i wszystkie kraje  dawnego związ
ku , nie miały przyczyny obawiać się na nowo wojny do
mowej.  —  Lubo te a r t yk u ł y  były t a jne ,  przecież dowie
działo się o nich niebawnie stronnictwo Riwadawji ,  i od 
tej chwili upadek rządu związkowego zaprzysięgło.  Na 
zebraniu tajnej loży ,  postanowili zamordowanie Dorregi 
następujący cz łonkowie :  J u a n  Seguado de Aguero,
dawniejszy minister za Riwadawji ,  z k tórym do Francji 
się schronił ;  De la Gruz , pu ł kow nik  i dawniejszy minister 
w ojn y ;  Cari l  minister  skarbu pod Riwadiwją;  Valentin 
G o m e z ,  xiądz , ten s a m ,  który chciał oddać Benos-aires 
pod panowanie Łuk iezk iego ;  (Juan Cruaz Varela,  
r edak to r  d z i e n n i k a , ^  liem p o  ; B a re n en e s ,  F ra ncu z ,  a- 
jent  Riwadawji z pięcioma inn ym i ;  podobno i Wiliam 
Brown admirał  oraz tymczasowy guberna to r ,  należał  t ak
że do tego. —  Jak tylko dowiedziano się w Buenos-aires 
że Dorego pojmany został iń ło  miasta przywiedziony bę
dzie , zebrano się natychmiast  na posiedzenie tajnej loży 
i posłano rozkazy wsteczne z poleceniem,  aby Dorrego do
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obozu Lavalla dostawiony, i tam bezwłocznie rozs trze 
lany został. Zapamiętały  Lavalle che łp i ł  się z tego za
bójstw a, jakoby na jego rozkaz spe łn ionego ; ale dowie
dzioną jest teraz rzeczą ,  ze on był tylko narzędziem ju n 
t y ,  która przez morderstwa i gwałty upadek spokojnego 
rzą d u  dokonać chciała. —  P o  wielu cierpieniach i krwi 
rozlewie, wzięła nakoniec prawość przewagę, a wytrwałość 
i zgoda prowincji zw iązkow ych, darzy  rzeczpospolitą 
poko jem  i pomyślnością, k tórych pod sam ow ładnym  in 
trygantów r z ą d e m , o swobody publiczne nietroszczących 
się wcale, na próżno wyglądała. <(
— W  mies'cie A lbany pokazują te raz  now o w yna le 
zione perpetuum  'mobile. P e w n y  tamtejszy d z ie n n ik ,  
tak  się o niem w y ra ża :  — „ N i e  w ą tp im y ,  iż ma
china ta bliższa jest samego przez się w ru ch u  będącego 
p ie rw ia s tk u ,  aniżeli k tó rak o lw iek  z dawniej w ynalezio
nych. W ie lk ą  jej za letą jest oprócz praktycznego u ży 
tku ,  prosto ta i w yraźn ie  dające się poznać przekonanie, 
że n iem a przytem żadnego oszukaństwa. W łaściwie jest 
o n a  ty lko  .objaśnieniem jednego z najjaśniejszych p raw  
n a tu ry ,  działaczem jest pow ietrze  atmosferyczne, k tóre  
za pośrednictwem w ahadłow ych skrzynek i r u r  poprze
cznych, działa na około, k tó re  obraca zw iększą  lub m niej
szą szybkością, i tak długo bez p rz e rw y  obracać się musi, 
dopóki trw ać  będą m ater ja ły ,  z k tó rych  machina ta jest 
z łożona ,  i dziś istniejące p raw a natury .  W yna lazcą  jej 
jes t  niejaki R icha rd  Van D yke z p rowincji  N ew  Orleans, 
k tó r y  zajmował się pięć la t  tym  przedmiotem. Jes t  to 
uczony  i powszechnie w  okolicy szanowany człowiek, 
Z  w ynalazku  swego n ie  rob i  bynajmniej* ta jem n icy ,  i  z 
w ie lk ą  uprzejmością objawia ciekawym skład swej m a
chiny.

FRANCJA. —  Monitor um ieścił  bardzo obszerny a r ty k u ł ,  
w ktpryrn dow odzi: 1 ) że izbom nie służy prawo odrzuce
nia całego b u d ż e tu ; 2 )  że należy Francuzom  zapomnieć 
Wzajemnych niechęci i nienawiści. Gały a r ty k u ł  jest na
pisany z rozwagą i umiarkowaniem . A utorem  jego po
dają pana Madrolle. —  Co się tycze przyjęcia lub odrzu
cenia b u d że tu ,  nie zgadzSmy s ię ,  mówi jedna z gazet ,  
n a  powyższe zdanie ; wolno izbie odrzucić go w drodze 
prawem przepisanej , bo niechaj publicysta Monitora mó
wi co chce, głosowanie na jakiebąć praw o, jes t  kresem 
u  którego schodzą się obustronne w ładze i tain kojarzą, 
się z sobą ; bez tego k resu  pognębiłaby jedna d rugą 7 
Nieprzyjęcie  budżetu  w izbie deputowanych pociąga ko
niecznie za so b ą ,  albo upadek m in is trów , albo rozwiąza
nie iz b ,  innego wyboru i środka nie ma korona w podo- 
b n e m  zdarzeniu.
—  Dawniejszy radca stanu pan Salwandy, znany jako w spó ł
redak to r  przy J. d . D e ba ts  i autor historji Polski e tc ,  ubie
ga się o miejsce w akadeinji,  osierocone przez śmierć hr. 
Dkru.

Baron Sylwester de S a c y , został cz łonkiem  towarzy
stwa naukowego w Bombay.
—-  Zapowiedziano w Paryżu  nowy dziennik m ó d ,  p. t. la  
m ode  , k tó ry  co sobota wychodzić będzie.

H IS Z PA N JA . — W  M adrycie syn  majętnego piekarza, ma
jący dopie ro  la t  18  , zjada codzieńnnie 1 8  fu n tó w  mięsa, 
1 0  fu n tó w  r y b ,  i4  fu n tó w  różnych  po k arm ó w ; chleba 
wcale m e  jada,  n aw e t  p rzy  najtłustszych potrawach, uie- 
pije zas mc więcej prócz w o d y ,  i to ledwo pół szklane
czk i;  jest p rzy te m  n iezm iern ie  chudy.

NIEMCY. —  O d M e n u  d . 7 p ą ź d z ie r n i  ha. —  W k ró le 
stwie w irtem berskiem  spodziewają się z tegorocznego zbio
ru, miernego gatunku wina, z lej przeto przyczyny, w i 
na z lat dawniejszych duży p o k u p  mają, i chętnie p łacą 
za nie teraz drożej jak dawniej.  Z tamtej strony Renu na
wieziono niemało  wina.
—  W Monachium obchodził tamtejszy tea tr ,  p ięćdziesię
cioletni jubileusz istnienia swego. Grano fP a lle n s te in a  
Szylera .
—  Czterech z tych Egipcjan, k tórzy  we F rancji  nauki 
kończą, przybyli d. 29 września do Strasburga. Towa
rzyszy im in tendent wojskowy. Dnia 30 rano oglądali szp i
tal wojskowy, a. jak  słychać, wszystkie zakłady wojskowe 
z kolei zwiedzać będą.

SZWECJA. —• Z  S z to k o lm u  d n ia  29 w rześn ia . —  S ł y 
chać, ze koronacja krolowy na królowę Norwegji, nastąpi 
roku p rzysz łego  w D ron the irn .

Liczba uczniów na uniwersytecie Upsalskim tej wio
sny zapisanych, wynosiła 1443, ale z tych było obecnych 
83S, a 605 nieobecnych. W tej ogólnej ich liczbie, by ło  
11 nie mających lat 15 wieku, 356 między 15 a 20 r o 
k iem , 695 między 20 a 2d rok iem , 296 między 25 a 30 
rok iem , 6 8  między 30 a 35 rokiem , 10 między 35 a 40
rokiem  - n —  u - 1 i . ^
check

synów urzędników cyv 
nych z mieszczan 266, synów urzędn ików  wojskowych
także z mieszczan 58, innych różnych stanów 160: __
dczy lo  się teologji 315, prawa 386, medycyny 111, l i-  
lozofji 354, a 277 by ło  takich, którzy  się do żadnej z 
tych nauk wyłącznie nie zdecydowali.

WIADOMOŚCI NAUKO WE.
O d p o w ied ź  n a  u m ieszczo n y  w G azecie P o ls k ie j  N ro  267 

a r t y k u ł , o zam ierzonych , t łó m a c ze n ia c h  T a lm u d u .
Kiedy w  siedmnastym w ieku  S urenhuzjusz  pow zią ł  za-  

!n iai wytłumaczenia M is z n y , zewsząd powstała w rz a w a ,  
jakoby ta częsc T a lm udu  przełożona już b y ła ,  i <ulyby 
uw ierzy ł  był t e m u ,  może jeszcze podziśdzień n iem ie liby -  
smy tak  użytecznego dzieła. — A/ic nowego pod  słońcem ; 
podobnyz ok rzyk  dziś się podnosi na  rozpoczęty  przez 
nas przekład G em ary , będącej d rugą częścią tej xięgi r e -  
ligijnej. 1 ójdę za przykładem S uren liuz jusza ; na próżną 
w rzaw ę zvrażać nie będę.

T alm ud  nie jest jeszcze w ytłóm aczony . U trzy m y w a
łem to juz  k i lk a k ro tn ie  przed publicznością i dziś jeszcze 
toz  samo p o w tó rzę ,  i le  tego po mnie wymaga a r ty k u ł  
G-azety Polskiej z d. 6  paźdz. r ,  b. Lecz odtąd postana
wiam so b ie ,  n igdy  już więcej n ie  wdawać się w  p o d o b n y  
p rzedm io t;  zwłaszcza , że z woli cesarza i króla, w in ienem  
się zabrać do dzie ła ,  a nie rozpraw iać o jego ważności. 
1 oruczona nu  p raca ,  ty le  mię za jm uje ,  że n ie  bedę miał 
czasu czytac, co by kto za mną lub  przeciw ko m nie  pisał 
w  gazetach. P rzekładam T alm ud  i dosyć na tern.

Ale przełożyć T a lm u d ,  znaczy u  m n ie ,  dać tlómacze- 
nie tuj xiegi re l ig ijne j ,  w ie r n e ,  zu p e łn e ,  ja sne ;  pow ia
dam w ierne , o ile ma być ścisłym przekładem, a nie w ol-  
nem tłomaczeniem czyli para frazą-, powiadam zupełne, to  
jes t uskutecznione podług wydań Talm udu  całkow itych 
a n ieobcię tych , k to re b y  zawierało w sobie całą M iszn ę , 
jako tez obie G em ary  babilońską i jerozolimską, i ty le  in 
nych pom ników  starożytności żydowskiej, ile tegó p o trze 
ba do objaśnienia wszystkich części M is zn y ,  powiadam 
nakom ec ja s n e ,  to jest wydane w języku f ra n cuzkim z u -
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wagami kryttrcznomi i spo r l iw em i,  t a k ,  iżby  ją  zbliżjT do 
pojęcia wszystkich,

Obaczmyż te ra z ,  co autor wspomnionego a r ty k u łu  Ga
z e ty ,  rozum ie  przez przekład T a lm u d u ,  u trzy m u jąc ,  ze 
te n  przekład został już w ykonany po łacinie i po niemiecku.

Rozumie o n :  lod, wytłumaczenie M is s n y ; co jest zale
dw ie  trzydziestą  częścią naszej pracy, jakiem to już gdzie
indziej powiedział. ł _A co dziwniejsza, że k r y ty k  nasz p o 
w tarza  po cz terykroć też sarnę t rzydz ies tą  część i sądzi,  
że mnie zbije z to n u ,  układając swoje p rzyw odzenia  tym 
sp o so b e m :— a)  Miszna S uren liuz jusza ,  — b) Ta lm ud  Su-  
renhuzjtisza,— a)  Miszna B ib l ia ń d ra ,— b) Miszna Rabego.

T u  chybił k ry ty k  przez n iew  iadouiość, że w sta roży
tności żydowskiej dwa w y ra z y :  T a lm u d  i M iszn a  są zu
pełnie jednoznaczne. Jeżeli się zechce przekonać o tej p ra
w dz ie ,  niech raczy  zajrzeć do b ib ljo tekL  Rabbanicznej 
W o l f a ,  tam gdzie ten  au to r  mówi o wszystkich p isarzach 
k tó rzy  przedsiębrali tłómaczyć M iszjig  i Gemarc. — Tam  się 

rzekona najmniej pięćdziesiąt r a z y , że Talmud. S u ren -  
uzjusza , albo Miszna Suren liuz jusza ,  n ie  są to  osobne 

i różne dzieła , ale ty lko  dwa ty tu ły  jcclrtegoż dzieła. Toż 
samo rozumieć na leży  o T alm udzie  B ib l ia ń d ra ,  jeżeli t y l 
ko jest gdzie na świccie xiążka, lub ręfcopism z takim ty 
tu łe m ; bo ja bardzo w ą tp ię ,  ażeby jaki pisarz 16 w ie k u ,  
mógł ujść przed uwagą W o lfa  i Rabego , k tó rzy  w 18 
w ieku  mówili  o w szys tk ich  tłumaczach T a lm udu  a nie 
wzmiankują ' nigdzie Bibliańdra. Jak się spodziewam, w y -  
baczy 'nti k r y ty k  , że raczej zawierzam poważnemu świa
dec tw u  tych  dwóch u cz onych ,  n iżeli mam się zdawać na 
s łow o nieznanych św ia d k ó w ,  do k tó ry ch  on się odw o
łuje. N adto  T a lm ud  B ib liańdra  nie znaczy zapewne nic 
innego tylko Miszuę Bibliańdra . Nasz więc k ry ty k  czte
r y  różne  tłómaczenia tejże samej, trzydziestej części T a l 
m u d u ,  wziął za Całkowity jego przekład. _

R ozum ie On: 27*e, w olne tłum aczenie ,  n ie  zaś ścisły 
przekład  T a lm u d u ,  p rzyw odząc mi rękopism Rabego o 
G em arze , k tó ry  ja p ierwszy odkryłem  w  Berlińskiej b i-  
b ijotece kró lew skie j,  i o k tó ry m  już podałem wiadomość 
publiczności. Śmiało mogę nazwać to dzieło- tłómacze- 
n i e m , bom je p iln ie  po ró w n y w a ł z te s tem  i znalazłem' 
bardzo dalekim od tej w iernośc i,  jakątn sobie zamierzył 
w  moim przekładzie. XV le tnże t łóm aczenia niema uwag 
k ry ty cz n y ch  i spor l iw yćh ,  n ieodbicie po trzebnych  do z ro 
zumienia G em m y. N iezapom inajmy też i  o tern, że ręko
pism Rabego nie zaw iera  w -sobie  całego T a lm u d u ,  jak 
powiada nasz k r y t y k ,  lecz zaledwo trzecią część zamierzo
nej przez nas p racy ;  jest bowiem w olne  tłumaczenie 
dwudziestu  t rzech  ty lko  t r a k ta tó w ,  z sześciudzicsiąt s ie
dmiu w szy s tk ich ,  k tó re  przełożyć zamierzyliśmy.

Rozumie tenże k r y ty k  nakoniec ,  'ócie, k ilka u ry w k o 
w y ch  rękopism ów  T alm udu ,  zagrzebanych w  pleśni ta 
k ich  b ib ljo lek ,  z k tó rych  prze to  nieżydzi mniej jeszcze 
korzystać mogą niżeli  z samego textu. Zdaje się te d y  ro
zumieć , żc te  u ry w k o w e  przekłady mogły być p rzyda
tn e  naw e t  przez ton cały czas ,  w  k tórym  by ły  w ysta
w io n e  na wyłączną pastwę myszy i molów. Ja wcale in 
nego jest-em zdania, i przekładam T a lm u d ,  n ie  dla zam
knięcia przekładu pod siedmią pieczęciami w jakiej bib ljo- 
t e c e ,  ale na to ,  żeby wszyscy nieżydzi radzić, go się mo
g li  w  każdej po trzeb ie ,  dla poznania ducha u s taw  żydów  
tegoczesnych ,  tudzież ich obyczajów, charak te ru ,  dążno
śc i,  w ychow ania  i t. cl. Dokądże się teraz udają w  po
d o b nych  razach ? Radzą się sarnyckże żydów  chcąc pó- 
wziąść wiadomość o tem co się znajduje w  zbiorze ich  
ustaw ';  a ztąd w ynika,  że we wszystkich sprawach pomię
dzy żydami a n ieżydami zachodzących, zawsze żyd  jest 
sędzią i s troną.

Przekładam więc T alm ud, bo dotąd by ł on ty lk o  u r y 

w kow o tłóm aczony , i oświadczam, że z ty c h  urywków  
jakie mam u  siebie, zaledwobyin mógł złożyć dw a tra 
k ta ty  na sześciudzicsiąt siedmiu w ziętych do tłómaczenia. 
P ra w d a ,  nie ja “p ie rw sz y ,  ale już przedem ną w ie lu  uczo
nych  zamierzało przywieść do sk u tk u  tak  o lb rzy m ie  przed
sięwzięcie, czego wszakże nie d okaza l i ; bo zb y t  zaufali 
swoim osobistym usiłowaniom, a n ie mieli wsparcia od do- 
b roczyunego rządu. Ja zaś pew niejszy  jestem swego , bo 
mam w spó łp racow uików  i pracuję pod opieką tak  potę
żnego władcy i mocarza.

W y p a d a  t u  namienić ty krótkości moim czyteln ikom  
główniejsze p o w o d y ,  jakie mię skłoniły  do przedsięwzię
cia tćj p ra c y ;  i dla k tó ry ch  w mojem p rzekonan iu  uw a
żam ją za n ie u ch ro n n ie  potrzebną. Zapytałem siebie lod: 
Dla czego dzisiaj żydzi i n ie ż y d z i , za rów no lekce ważą 
baśnie T a lm u d u ,  czyli tę jego część, k tórą  talmudyści 
zow ią A g u a d a .  Bo tę część wytłómaezył już  E ise n m e n -  
g e r , przez co cała jej błahość i n iedorzeczność,  dla n ie -  
żydów  jaw ną się stała. T en ż e  los spotka n iezawodnie i 
d rugą cześć T alm udu  , jaką jest H a la c h a , skoro ją w szy
scy b<-dą m ogli ro z u m ie ć ,  bo i ta  ró w n ie  jest błahą i 
bałam utną jak p ierw sza.

2re. D la  czego Karaici są moralniejs i  i użyteczniejsi 
k ra jow i niż R a b b an ic i?  N ie w ą tp l iw ie  dla te g o ,  że n ie -  
używ ają T a lm u d u  do w ykładu  b ib i j i ,  owszem uważają 
T a lm ud  za xiążkę szkodliwą.

3cie. D la czego nakoniec żydzi ani chcą słyszeć o prze
kładzie sWego T a lm u d u ,  u trzym ując  w sza k że ,  jakoby ta 
xięga z na tchnien ia  hożego  p isa n a ,  pełna była moralno
ści i to lerancji .  Oto- z o b a w y ,  aby światło rozum u  rozja
śniając ten  zamęt, n iepokazało ,  że rzecz wcale się ma ina
czej,  niż jak oni u trzym ują .

Nasz k ry ty k  zapytuje mię:, co rozum iem  przez powrot 
od Judaizm u do Mozaizmu? Odpowiedź na to je s t  goto
wa. Rozumiem przez wychowanie żydów lepiej u rządzo
ne i poddąne pod nadzór rządu ,  w zamiarze wyświecenia im 
wszystkich przesądów  i niedorzeczności Talm udu przez 
zaprowadzone nauczanie bibiji ; rozumiem stan dzisiejszy 
Karaitów, k tórzy ja k e m  to już  nieraz powiedział,  i ja k  
samże k ry ty k  przyznaje ,  nie odrzucają tradycji,  lecz od
rzucają T alm ud, gdyż to są- dzisiaj rzeczy  ca łk iem  sobie 
przeciwne i nazwajem się zbijające.

Pomijam trudności zagadkowe, rzucone przez krytyka 
względem Chrysljanizmu , bo szczerze się p rz y z n a m ,  że 
lego wcale nie rozum iałem . Powiem mu ty lko, że chrze- 
ścianinowi wydaje się bardzo  n ie trafnem  przytoczenie wy
razów bibiji: oko  za oko; p rzez  co chce 011 w nas wmó
wić: jakoby należyte wykonanie przykazania, n ić  będziesz sig 
m śc ił  potrzebowało  tradycji,  do czego wszakże dosyć 
jest mieć w sercu i sk ie rk ę  moralności. To na jedno 
w ychodz i,  jak gdyby nam  powiedział,  że przykazanie  
7lie  k r a d n i j  po trze b u je  w yk ładu ,  aby mogło być należycie 
z rozum  ianem.

P rzy  końcu  zapewnia nas,że reform a żydów nastąpiła juz 
w Niemczech, we Francji i w Holandji.  Ja jestem wcale 
przeciw nego  zdania; bo takowa refo rm a nieda sig u sk u te 
cznić nawet wpływem dobroczynnym  rządów , chyba ze 
te z wielką przezornością  i względem na stan żydów b ę
dą swemi dobrodzie js tw y. Z tem wszystkiem, kiedy sig 
k ry tyk  n iewytłóm aczył z tego co nazywa refo rm ą zydow, 
niepodobna się nam porozumieć; każdy ma czem popie
rać swe zdanie. Zostawiam go więc p rzy  swojem, a sam 
biorę się do pracy z większą niż kiedy gorliwością.
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